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Szanowny, Drogi Panie PREZESIE!  Szanowni Koledzy!

Przypadł mi w udziale wielki zaszczyt, a równocześnie przyjemność, przedstawienia Państwu sylwetki Pana Prezesa płk dr pil. Bolesława Halerza, człowieka, oficera, pilota, wychowawcę, wspaniałego, kolegę, a nade wszystko wspaniałego organizatora. 

Płk dr pil. Bolesław Halerz urodził się 13.05.1929 r. w m CZERMNA k. Jasła. Tam też rozpoczyna naukę szkolną. Mając 21 lat zostaje wcielony do odbycia służby wojskowej do 9 Łużyckiego  pułku czołgów w Słupsku. Marzy jednak o lotnictwie. Kiedy nadarza się okazja korzysta z niej i zostaje przeniesiony do OSL nr 5 w Radomiu. Ma to miejsce w dniu 04.04.1951. Szkołę radomską kończy 10.08.1952 r. Zostaje promowany na pierwszy stopień oficerski. Cały świat przed nim. Pierwszy przydział do pułku bojowego – do Ornety do 29 plm. W Ornecie przez 4 lata przechodzi wszystkie szczeble lotniczej i dowódczej kariery. Od szeregowego pilota do dowódcy eskadry włącznie. Trzeba przyznać, że błyskawiczna kariera. Zawdzięcza to jednak solidnej pracy, służbie, ale i własnym predyspozycjom.
1 września 1956 zostaje przeniesiony do 38 plm w Powidzu na stanowisko pomocnika d-cy pułku. W Powidzu pozostaje do 18.06.1958 – kiedy to zostaje skierowany do Wyższej Szkoły Pilotów w Modlinie. W słynnej twierdzy pozostaje przez niemal 10 lat.
Od 1 października 1966 do 27sierpnia 1969 studiuje w ASG. Po ukończeniu ASG zostaje skierowany  na stanowisko st. Pomocnika Szefa Oddziału Studiów Programowania w Dowództwie Wojsk Lotniczych, które pełni do 02 kwietnia 1973. Uzupełnia swoje wykształcenie na kursie metodycznym dla kadry operacyjno- taktycznej. W 1977 r. Doktorat na ASG z nauk wojskowych na temat pokonywania obrony plot przeciwnika .
Od 4 kwietnia 1978 roku obejmuje prestiżowe stanowisko Przewodniczącego Komisji Kwalifikacyjne na Klasy, które pełni do 30.06.1990. W okresie tym dał się poznać jako człowiek broniący lotników. Wiedział, że podczas egzaminu na klasę specjalisty wojskowego czy to pilota czy nawigatora trwający 3 dni zawsze zdający przeżywa silny stres. W okresie 3 dni trzeba było zdać na ocenę co najmniej dobrą  egzamin z 14 przedmiotów specjalistycznych. Zaś na klasę mistrzowską ocena średnia ocen musiała wynosić 4,8. Przewodniczący zawsze powtarzał na odprawie, że pilot zawsze ma wiedzę tylko nie zawsze umie ją sprzedać. Egzaminatorzy podczas egzaminu mają stwarzać warunki luźnej swobodnej rozmowy. Jeżeli komukolwiek powinie się noga prosił, aby przyjść do niego i wyjaśnić sprawę. Starał się pomóc zdawać ponownie i zasady udawało się sprawę doprowadzić do szczęśliwego zakończenia.
Od 14 grudnia 1978 obejmuje stanowisko docenta w WOSL w Dęblinie. Praca z podchorążymi przyszłymi pilotami sprawia mu wiele satysfakcji. Bogate doświadczenie lotnicze, dowódcze pozwala na swobodne i w ciekawy sposób prowadzenie wykładów w Dęblińskiej Alma Mater.
Służbę wojskową kończy 20 listopada 1990 roku. Latał na samolotach Po 2, Jak 18, Jak 23, TS 8 Bies, TS 11 Iskra, MiG 15, Lim 2. W powietrzu spędził prawie 2 500 godzin. Wyróżniany odznaczeniami resortowymi, Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Za pracę doktorską w 1979 roku otrzymuje Państwową Nagrodę Literacką. Wyróżniony statuetką Ikara oraz w 2009 roku wyróżniony przez Krajową Radę Lotnictwa i Skrzydlatą Polskę „Błękitnymi skrzydłami. Po odejściu do rezerwy utrzymuje bliski kontakt z byłymi towarzyszami służby. 

W SSLW RP od 26.04.1991 r. Od września 1992 roku wiceprzewodniczący ZG, od 7 czerwca 1995 roku prezes Zarządu Głównego. Od 8 czerwca 2009 roku Prezes Honorowy Zarządu Głównego. Funkcję prezesa w stowarzyszeniu pełni przez 14 lat. 
Na zakończenie mojego wystąpienia proszę mi pozwolić na bardziej osobiste refleksje dotyczące Osoby Honorowego Prezesa. Jest człowiekiem niezwykle życzliwym, ciepłym, bardzo przyjaznym, do którego wielu przychodzi po poradę, po pomoc. Nigdy nikomu jej nie odmawia. 
Drogi Prezesie popatrz na miejsce, gdzie jesteśmy. Muzeum Lotnictwa Polskiego, samoloty, na których latałeś. Wszystko to uświetnia dzisiejszą uroczystość. Kraków i Wawel- wszystko u Twych stóp. Obiecaliśmy Ci w Kiekrzu godne pożegnanie i sądzę, że takie ono jest.
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